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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzenia wiadomości pożytecznych.

O potrzebie wpływu religii
na szkołę ludowa.

Mowa posła księdza Kmoalskietjo 'miana- w Sejmie 
to d. 28 mareit 1892 r.

O biecaliśmy Czytelnikom naszym , że przytoczym y 
treść mowy posła księdza K ow alskiego, k tórą m ial przy 
rozpraw ie nad budżetem szkolnym. W tej mowie ksiądz 
Kowalski zw raca uw agę na potrzebę w iększego w pły­
wu religii na  szkoły ludowe.

Treść tej mowy je s t ta k a :
Cały kraj płaci na szkuty),: więc przysłużą także 

katolikom  praw o do w yrażenia swoich żądań w sp ra­
wie szkół. U staw a szkolna z roku 18G9 w pierwszym  
paragrafie postanaw ia w praw dzie, że szkoła ludow a po­
w inna w ychowywać dzieci m oralnie i religijnie. Ale 
chociaż pierw szy p arag raf brzmi tak  pięknie, to nie 
widzimy w dalszym ciągu ustaw  tej myśli urzeczyw i­
stnionej. W iem, że państw o ma obowiązek i praw o s ta ­
nowić ustawy, ale niechaj państw o nie zapom ina przy 
tem o praw ie Chrystusowem. T ylko zgodność pomiędzy 
ustawami państw a a  praw em  Bożem może sprow adzić 
lad  i porządek w spraw ach ludzkich. J a k  trudno u sta ­
w odawstwu państw a osiągnąć cel utrzym ania ładu, 
św iadczą o tem tysiące różnych ustaw . P an  Bóg zaś 
tylko dziesięć krótkich dał p rzykazań  na  dwóch spisa­
nych tab licach , a gdzie te p rzykazan ia  wpoiły się 
w serca, tam  nie potrzeba nikogo przynaglać do speł­
nienia obowiązków. Czem jest rcligia, k ierująca myśl 
itoga, dla serca —  tem je s t ustaw a d la  rozumu. R eli­
gia i ustaw y utrzym ują w świecie porządek. A więc 
1-eligia pow inna miec należyty wpływ na wychowanie 

szkole ludowej. W ychowanie w szkole ludowej nie 
powinno polegać na samej ty lko u stan ie , ono powinno 
być zastosow ane do właściwości każdego narodu, a w na 
szytn k ra ju  powinno być kato lickie i odpow iadać potrze- 
boin i przymiotom narodu.

Jeszcze żaden mędrzec nie wym yślił  nić takiego

dobrego, ja k  nauki chrześcijańskie, choć od sam ego po­
czątku s ta ra ją  się ludzie wszelkiem i sposobam i zniszczyć 
w pływ /ch rześc ijanstw a. Ale te usiłow ania zawodziły 
zawsze, a nadto sprow adzały zepsucie społeczeństwa.

Mówią, że to duch czasu tak  żle w pływ a na lu ­
dzi pod względem religijnym . Ale czas niem a ducha, 
robią to ludzie bez serca, którzy nazyw ają  religię fa ­
natyzm em , a  w szelką w ładzę ty ra n ią ; to robią zgubne 
nauki socyalistów. Kto w iek swój spędził wśród ludu 
i zajm ow ał się jego  dolą, ten przyznać musi, że z każ 
dym  rokiem zn ikają  stare  cnoty jego i znika morał 
nośó. Pow iadają, że szerzy się ośw iata, że już jed n a  
czw arta część umie czytać i pisać, le cz— jeśli ośw iata 
tak  się dalej szerzyć będzie ja k  dotąd, to nasze pra 
w nuki będą wszyscy piśm ienni, ale czy ta  ziem ia pra 
dziadów będzie jeszcze w ich rękach  —  to pytan ie . 
Nie na tem polega w ychowanie ludu, aby wszyscy tylko 
umieli czytać, aby  było najwięcej uczonych, ale żeby 
naród uszlachetnić i dać mu pojęcie godności człow ieka. 
Tego zaś sam ą nauką osiągnąć się nie da — tem -wię­
cej, że w ustaw ie szkolnej czytam y, iż nauka w szyst­
kich przedmiotów m a być w olna od wpływu Kościoła. 
W ychowanie szkolne m a bardzo w ie li ; w pływ  na  s to ­
sunki społeczeństw a i ja k  urządzone je s t w ychow anie 
i nauka w szkole, tacy są obyw atele. Ci, co uchwalili 
ustaw y szkolne w r. 1868 i 1869 w R adzie państw a, 
nie bardzo Kościołowi byli przychylni i d latego niema 
w szkołach naszych tego wpływu religii, jak i powinien 
być. Zapom nieli oni, że głów ną podstaw ą w ychow ania 
powinien być Bóg, którego praw a, Jego  palcem  w ser­
cach ludzkich nap isan e , wiecznie d z ia ła ją  ku dobru 
ludzkości. W burzach, k tóre w trząsa ją  porządkiem  spo­
łecznym* koniecznie trzeba się zwrócić do popraw y sto ­
sunków  szkolnych i dać wychow aniu w szkole podsta 
w ę relig ijną i m oralną.

Od pracy około w ychow ania ludu n ik t się u su ­
w ać nie powinien, a  kto się od tej p racy  usuwa, ten 
żle robi.

Tw ierdzim y, że zdobycze ducha ludzkiego, o d k ry ­
cia, w ynalazki i nauki różne przyczyniają się do pod
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niesienia i oświecenia narodów. T ak  jest, ale ja  myślę, 
że te w szystkie nauki bez religijnych podstaw  nie przy­
noszą dobrych owoców. To tak  jak b y  ogrodnik na n a ­
szej jabłonce chciał zaszczepić dakty l albo śliwkę. 
Jego trud i praca byłyby darem ne. Nie pomoże ogrod­
nikowi ani cieplarnie, ani oranżerya, jeżeli niem a Bo  ̂
żego ciepła i św iatła, które n ad a ją  k sz ta łt listkom 1 
w zrost roślinie. Nie pomogą tak  samo żadne szkoły 
i nauki bez wpływu religijnego, który je s t tym bożem 
słońcem i światłem.

Tego ducha niem a w teraźniejszych szkołach, a 
je s t on koniecznie potrzebny. Jeżeli kto powie, że w na 
szym kra ju  je s t wpływ Kościoła na  Szkołę odpowiedni, 
to przyznam , że praw da. Ale ten wpływ tylko ta k  dlu 
go będzie, dopóki jest obecny rząd. G dy przy jdzie de1 
rządzenia stronnictwo liberałów, to w tedy ten wpływ 
ustanie — a co się w tedy stanie z naszem i szkołam i, 
co się stanie z katolikam i ? Jeżeli u nas religia ma do­
stateczny wpływ na szkołę, to jest to zasługa władz 
naszych szkolnych, które przejęte potrzebą wychow ania 
religijnego, s ta ra ją  się o nie w granicach, ja k ie  dozw a­
la ją  ustaw y, za co się im wdzięczność i uznanie n a ­
leży.

J a k ą  straw ę sobie człowiek gotuje, tak ą  je. Jeżeli 
straw a niezdrow a —  i ciało jego będzie niezdrow e. 
T ak  samo i w pubiieznem wychowaniu. Sam e nauki 
szkolne nie doprow adzą narodu do dobrobytu m oralne­
go i m ateryalnego. Koniecznie potrzeba więcej wpływu 
religijnego. Inaczej ci, co głoszą nowy porządek (socya- 
liścijj znajdą łatw y posłuch u ludu i lud uw ierzy p rę ­
dzej ich kłam stwom , jakoby religia szerzyła tylko za­
bobony, że chrześcijaństw o w strzym uje postęp rozumu 
i t p.

Mówią oni o moralności, o oświacie i tolerancyi! 
Ale ich moralność nowomodna nie przemówi do proste 
go rozumu, nie w niknie do serca, nie zagrzeje do czy­
nu — bo je s t bez Boga.

T a  m oralność tylko 11 nich na języku. Chcą oświa 
ty  powszechnej równej od dworu książęcego do chaty 
w łościanina. Byłoby to bardzo dobre, gdyby było możli­
we. Ale ta  możliwość dopiero w tedy nastąp i, gdy się 
spełnią słow a Zbaw iciela, gdy „będzie jeden  pasterz i 
jed n a  ow czarnia11. A możeby oni chcieli, aby  w iejskie 
nasze dziew częta i parobki porzucili swoje piękne śpiew ­
ki i dum ki i śpiew ali na  nowomodną nu tę?

Oni głoszą to lerancyę! (Tolerancya to znaczy wol­
ność w yznaw ania wszelkiej religii.) A przecie oni sami 
prześladują Kościół kato licki i szydzą z niego, począw ­
szy od sta jenki betlecm skiej, od Golgoty aż do dni dzi 
siejszych. Jed n a  w iara  chrześcijańska ty lko uznaje to­
lerancyę, bo zrów nała ludzi w obliczu Boga — a jeżeli 
nie m ogła ludzi zrównać w obliczu praw a i bliźnich, to 
nie jej wina.

W  tak i sposób fałszywi prorocy przychodzą do

ludu s ta ra ją  się go bałam ucić, podkopać jego w iarę 
i to w szystko im wolno.

Sam a ludzka nauka i moralność bez religii i bez 
Boga nie będzie nigdy dobrym drogoskazem  we w ę­
drówce życia ludzkiego i nie da potrzebnej siły. F ig u ra  
w ykuta z kam ienia choćby najpiękniej — pozostanie 
m artw ym  głazem —  życia w niej niema. Siłę tę tylko 
Bóg daje. Tam , gdzie oko najlepszego nauczyciela nie 
dosięgnie, tam  dojdzie re lig ia  —  ten wieczny niegaszący 
ogień. Ona rozjaśnia najciem niejsze zakątk serc ludz­
kich, ona potrafi zniszczyć w zarodzie, na  ław ce szkol­
nej wszelkie błędy i nałogi i w skazać drogę do cnoty. 
Jeden bardzo m ądry człowiek powiedział: „M yślałem,
że można bez Boga być uczciwym, teraz poznaję, żem 
ciężko błądził11.

Jeżeli wpływ  religii w szkole ludowej będzie w ię­
cej ograniczony i usunięty, to nastąp i z jednej strony 
najw yższa sw aw ola a  z drugiej najw yższa niedola, a 
N ajw yższy Gospodarz tam w górze przejdzie nad nami 
do porządku dziennego.

Nie staw iam  wniosku żadnego, ale głos mój niech 
będzie przestrogą póki czas, poki podwoje kra ju  nasze­
go stoją zam knięte jeszcze przed zam acham i przewrotu, 
póki nauki socyalistów nie w siąkły  w m asy naszego 
ludu.

A nie nasza to zasługa, jeżeli te nauki się nie 
przyjęły  wśród ludu, ale zasługa samego ludu, który 
w ierny ji st Bogu i nie stracił swojej w iary żywej. Ka 
tolickie duchowieństwo nigdy  nie odstąpi od praw  przy ­
należnych Kościołowi i dopominać się o nie będzie, 
choć zawsze będzie miało pow ażanie dla rządu i jego 
ustaw .

Kto cnotliwy —  ten szczęśliwy.
(Powiastka.)

Z aledw ie słońce swe pierwsze promienie rziuilo  
na wioskę W..., już dzw onek kościelny w zyw a jej m ie­
szkańców  na w spólną modlitwę.

Po niedługiej też chwili wid .imy tłum y pobożnych, 
spieszących do Domu Bożego. W stępują wreszcie oni 
w progi św iątyni Pańskiej, wszyscy w kornej postaei; 
a  każdy tak i sm utny, w ynędzniały, że aż litość bierze 
patrzeć-..,

Nim się zaczęła ofiara Mszy św., sędziw y kap łan  
ta k  się do zebranych odzyw a:

— B racia! Bóg nas ciężką naw iedził k a rą : głód 
straszny i nędza już do każdej zaw itały  strzechy. Módl­
my się, a  może W szechmocny spojrzy na  nas litości- 
wem okiem. Dzielmy się ostatn ią odrobiną z tym i, co 
z głodu u m iera ją ; zresztą miejmy nadzieję w m iłosier­
dziu Bożem !
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Gdy skończył pleban, zaśpiew ano: „Kto się w opie- 
k e “ a w estchnienia serdeczne, w ydobyw ające się z piersi 
każdego, w tórow ały śpiewowi.

Po nabożeństw ie pobożny lud, uderzając czołem
0 z iem ię , wychodzi z kościoła z rozjaśnionem  nieco 
obliczem i szybszym  już krokiem  w raca do domu, bo 
ja k a ś  nadzieja w stąpiła do serc wszystkich.

Jeden  tylko m ężczyzna pozostał za w szy stk im i; 
chce i on podwoić kroku, ale co chwila sta je  i ociera 
Izy, cisnące się do oczu — co chwila w ydobyw a się 
z jego  piersi g łos: „Boże — o Boże! zmiłuj się nad 
n am i!“ Był to Piotr N ., ubogi w ieśniak z tei wioski. 
W zdycha ciężko, bo w domu żona leży chora —  niem a 
jej czem ra tow ać; zboże już się kończy.

— Oj Boże — mój Boże — nie daj nam  p o g in ąć ! 
szepcze dalej Piotr. T y  pam iętasz o najm niejszym  ro­
baczku, więb i o nas nie zapomnisz. Przyw róć zdrowie 
kochanej żonie, bo i ta  istota, co niedawno św iat uj­
rzała, bez m atki żyć nie może.... T ak  modląc się, po­
stępuje nieszczęśliwy ojciec ku domowi.

Zbliżyw szy się już przed chatę, usłyszał naraz ja ­
kiś ję k  ponury; stanął... ogląda się na w szystkie strony
1 widzi pod płotem leżącą kobietę.

— Człow ieku! ratuj już nie mnie ale to dziecko! 
—  w yrzekła przytłum ionym  głosem um ierająca, w ska­
zując kilkoletniego chłopca, a  oko je j podniosło się na 
P io ta  b łagając  o litość.

—  Nieszczęśliwa m atko — i nas może to samo 
czeka — w estchnął Piotr —  ale uczynię, ja k  Bóg n a ­
kazuje... trzeba was ratuwać.

To mówiąc, niąl oburącz wychudłą, nędzną kobie­
tę chcąc ją  na nogi postawić..., ale w ysiłek jego był 
darem ny i opuścił na  ziemię już tylko trupa kobiety 
Sierotkę zabrał P io tr do chaty, a  nieszczęśliwą m atkę 
pogrzebano na cmentarzu.

Głód panujący w tej okolicy zabrał wiele ofiar
w podobny sposób, ale P iotr z cala fam ilią doczekali
się lepszego czasu.

Chłopiec sierotka od tej chwili pozostał w domu 
poczciwego P iotra i wychow yw ał się ja k  gdyby jego 
w łasne dziecko. Po niejakim  czasie bawił się już  z m a­
leńką Zosią, - Córką Piotrowa, k tóra  przyszła na św iat 
w czasie owego głodu i nędzy. Biegali oboje po ogród­
ku, rw iąc kw iatk i i łapiąc m otylki —  to znowu Staś 
(bo tak  było sierotce na  imię) strugał dla niej zabaw ­
ki z drewienek. W ten sposób minęło trzy lata.

Piotr i żona jego, lubo sam i w pocie czoła praco­
wali na kaw ałek  chleba, nie w ydalili z domu obcego 
dziecka, ale owszem cieszyli się, że Staś, który może- 
by był zginął razem  ze sw oją m atką, chował sic u nich 
zdrów, w esoły i szczęśliwy.

Pęd ubogą strzechą w ieśniaka szybko czas nnja, 
bo każdy  zajęty  pracą ani się spostrzeże, że dzionek 
za dzionkiem, m iesiąc za m iesiącem  płynie i nie po­

w raca. I S taszek wyrósł już  na parobczaka; p racow ał 
na chleb wspólnie ze swym przybranym  ojcem, a  Z o ­
sia zajm ow ała się z m atką gospodarstwem  domowem. 
K ażdy zarobiony grosik obracali na wspólny pożytek 
i cieszyli się; bo byli szczęśliwi choć nie bogaci.

Lecz krótko trw a szczęście człowieka. Jed n a  
chwila może los zmienić, a  w szystkie nadzieje w niwecz 
obrócić.

Było to na wiosnę. Zew sząd dolatyw ały  g łosy : 
„Będzie branka, a  może i wojna, o Boże, zachowaj nas 
od w o jn y !“ Rzeczywiście w k ilka  dni wielu m łodych 
parobczaków  z tej w ioski dostało zawezwanie, aby  się 
w dniu oznaczonym staw ili w mieście do poboru w o j­
skowego. Między zawezwanym i znajdow ał się i S tan i­
sław. W szyscy młodzi zebrali się razem  i smutni idą 
na miejsce poboru; każdy  niepew ny o siebie, każdem u 
żal opuszczać ukochane osoby.

—  Dziwię się mocno —  rzekł w reszcie W ojtek — 
czemuś ty, Stachu, tak i sm utny, b a ! naw et najsm utniej 
szy? W szak choćby cię i wzięli, to i cóż z tego — nic 
opuszczasz ja k  my rodziców an krew nych, ale obcych 
ludzi, którzy  cię wychowali.

-— To też dlatego, że choć nie rodzice a  w ycho­
wali, żal byłoby mi ich opuszczać, bo ja  teraz na  nich 
pracow ać puwinienem, dopom agać im, odrzekł na to 
Stach.

— Ej, tobie bardziej żal Zosi ja k  starych —  w trą ­
cił rudow łosy F ranek ... i znowu w szyscy zamilkli.

W zruszającą by ła  chwila, w której odbyw ał się 
pobór na żołnierzy. K ażdy z bijącem  gw ałtow nie ser 
cem oczekiwał swego wyroku. Jedni opuszczają m iejsce 
to z radością, inni z przepełnioną żalem duszą.

Do tych ostatnich należał i S tanisław . P rzybył on 
do domu blady... a  choć nic nie mówił, dom yślano się, 
ja k i go los spotkał. W szystkich z tego powodu w d o ­
mu P iotra sm utek ogarnął)* 'a  Z osia , .ie razy  znalazła 
się sam a, oblew ała się rzęsistemi łzam i na myśl, że już 
S taszka może nigdy nie zobaczy.

W krótce opuścił S tanisław  chatę swoich dobro­
czyńców. Pożegnanie było bardzo czułe. P io tr ze żoną 
byli mocno wzruszeni, błogosław iąc S tan isław a; a Zo­
sia zanosiła się od płaczu. I  Staszkow i Izy się poto­
czyły się z ócz, gdy się oddalał z m iejsca, gdzie się 
szczęśliwie wychow ał i serce swe zostawił.

Przy w ojsku to inne całkiem  życie ja k  w chacie 
rodzinnej. Każdy w domu czuje się więcej swobodny 
i wesołość go nie opuszcza; widzi dokoła rodziców lub 
krew nych i znajom ych, pomówi z nmii serdecznie i 
szczerze, nie tęski za nikim. Ale jak że  w szystko od 
miennie w ydaje się tem u , co pierw szy raz ubrany  
w m undur wojskow y pełni sw oją służbę? N ajlepiej m o­
gą  powiedzieć ci, co tego doświadczyli.

I S tanisław  bardzo tęsknił za rodzinną wioską. 
Przez dłuższy czas był bardzo sm utnym , naw et zmizer-
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ilia ł; ale  w końcu pogodził się z obecnym stanem. 
W tem w ybuchła wojna. Ze w szystkich stron ściągano 
w ojska, obsadzano niemi warownie, innych zaą prow a­
dzono na bój. S tanisław  ze sm utkiem  doniósł o tej no ­
w inie do swej rodzinnej w ioski; żegnał się ze wszyst- 
skirni... może na zawsze, bo któż pewien życia w tak 
nieszczęśliwej chw di?

N a wielkiej równinie, ja k  okiem dosięgnąć, w idać 
dw a obozy i w ielką ilość w ojska. lJo lewęj stronie u sa ­
dowił się groźnie nieprzyjaciel, czekając chwili, kiedy 
się m a bitw a rozpocząć. Na drugiej stronie nasi, rów ­
nież przygotowani do odparcia nac ie ra jąceg o ; czekają 
tylko sygnału do okropnej w alki.

I w jednej chwili starły  się dw a straszne wojska. 
Huk arm at... brzęk pałaszy dał się słyszeć daleko. W re 
w alka okropna. P ada  z jednej i z drugiej strony m nó­
stwo żołnierzy bez życia lub śm iertelnie ranionych, w al­
k a  nie ustaje. P rzerzedzają się szyki w alczących, lecz 
nieprzyjaciel bierze górę.... Nasi upadają  na s iła ch ; już 
nieprzyjacielski wódz podniósł miecz, aby rozpłatać’nim 
głowę wodza wojsk naszych , gdy wtem w pada  jeden 
żołnierz, odbija mu pałasz... i nieprzyjacielski wódz zo­
sta je  zabity. Lecz w tej samej chwili nieprzyjacielska 
ku la  godzi owego żołnierza, co uratow ał swego dowód­
cę ,— w ali się on na ziemię... był to Stanisław . N ieprzy­
jaciel, pozbawiony naczelnego wodza, idzie w rozsypkę; 
nasi zwyciężają.

Straszny był w idok po walce. T ysiące trupów i 
rannych zalegało owo okropne m iejsce; jęk i i k rzyk i 
dogoryw ających m ieszały się na  przem ian. S tanisław , 
lubo ugodzony kulą, nie był śm iertelnie ranionym  i przy­
szedł do siebie w szpitalu. O tw iera oczy i widzi przed 
sobą tego, któremu życie uratow ał. Obok niego stoi 
lekarz.

— B o że! —  w estchnął S tanisław  boleśnie, to ja  
żyję... o M atko N ajśw iętsza!

— Oby ci Bóg przywrócił zdrowie, dobry, w ale­
czny sy n u ' —  rzekł wódz, ściskając  rękę Stanisław a. 
D oktorze! miej o nim staranie.

W krótkim  czasie S tanisław  zupełnie wyzdrowiał. 
W nagrodę m ęstw a otrzym ał krzyż złoty, a  imię jego 
w szędzie głoszono. Lecz tęsknił zawsze za swoimi, czę­
sto przenosił się m yślą w strony rodzinnej wioski i pro­
sił Boga, aby  ja k  najprędzej mógł P io tra  z żoną, a 
obok nich p iękną zobaczyć Zosię. P isyw ał często do 
nich bsty , ale dziw na rzecz — nie otrzym yw ał żadnej 
odpowied 51.

Dopiero pewnego dnia otrzym ał od P io tra list na- 
stępującej treśc i: „Kochany S tanisław ie! S traszne spo­
tkało  nas nieszczęście. Przed kilku dniam i postradaliś­
m y nasz domek, w którym  i tyś się wychował. Spalił 
się. P łaczem y we dnie i w nocy, tu ła jąc  się po obcych 
kątach . O! ja k  nam  bolesno donieść ći o tem. Słysze­
liśm y wiele o to b ie—jesteś szczęśliwszy od nas; niech

ci Bóg błogosławi na każdym  kroku. Pozdraw iam y cię 
w szyscy serdecznie11.

Przeczytaw szy to S tanisław  zasmucił się b a rd z o ; 
podumał chwilkę, potem rzekł do s ieb ie :

—  J a  muszę ich oglądać, muszę im być pomo­
cny, jam  ich dłużnikiem . Pójdę i będę się starał, aby  
mię uwolniono od w ojska przjm ajm uiej na pewien czas. 
B oże! dopomóż mi dostać się, szczęśliwie do moich do 
brodziejów, do... Zosi ukochanej!

Po przedłożeniu prośby S tanisław  otrzym ał po­
zwolenie powrotu do swej wioski. K iedy się w łaśnie 
gotow ał do podróży, zaw ezw ał go do siebie ów wódz 
i tak  mu pow iedział:

— Dowiedziałem się o przyczynie, k tóra  cię znie­
w ala, abyś powrócił do swoich. W idzę, że jak  byłeś 
dobrym i w alecznym  żołnierzem , tak  jesteś rówr. eż 
szlachetnym  względem swych opiekunów i dobrodziejów. 
Jesteś ubogi, ale ja  o tobie już dawno pomyślałem. P rze­
znaczyłem  dla ciebie pew ną sumę pieniężną, abyś po­
wróciwszy do domu, polepszył swój byt. To mówiąc, 
wręczył S tanisław ow i woreczek. Jedź, jedź — niecli cię 
Bóg strzeże na każdym  kroku!

Ze łzą  w dzięczność przyjął S tnnisław  ofiarowane 
sobie pieniądze i z rozpogodzonem obliczem, z radością 
niew ym ow ną w ybrał się w  podróż do domu. Po upły 
wie pew nego czasu stanął już na wzgórzu, zkąd w idział 
m iłą w ioskę, w której się wychował, ale chaty nie zo­
baczył, bo na jej m iejscu była tylko kupa gruzów i po­
piołu.

— Ach! Boże dobry! mech Ci będą dzięki! — 
modlił się Stanisław , że cało i zdrowo pozwoliłeś mi 
przybyć na to miejsce. Domopóż mi, o Boże, abym  choć 
w części mógł się im odwdzięczyć za ich dobroć, oni 
potrzebują teraz mojego ratunku. Pow stał potem, otarł 
pot z czoła i podążył do wioski.

Tutaj znalazł swoich w nędzy, ale przy zdrowiu. 
Z a otrzym ane pieniądze przy wojsku, w ystaw ił na tem 
samem m iejscu, gdzie daw niej s ta ła  chata Piotra, p ię­
kny  nowy budynek!;, ożenił się z ukochaną Zosią, a  ro ­
dzice starzy do samej śmierci przy nich szczęśliwie 
m ieszkali.

Bóg widocznie błogosław ił młodej parze, bo w krót­
ce przez pracę i oszczędność dorobili się mienia. Dziś 
dzieci swoje posyłają do szkoły ; w ychow ują w bojaźni 
Bożej i cieszą się, że one będą kiedyś pociechą ich 
starości. ' Frcmciszpk Marzeb. -

Nasze szkoły przem ysłowe i w ystaw a 
w yro b ów  uczniów tych szkół.

U nas fabryk niema, w ięc niem a i w ielkiego prze­
mysłu Pow inienby zatem  kw itnąć przem ysł drobny,



powinniby się mieć dobrze rzem ieślnicy drobni, i pdwi- 
nienby się rozwinie tak  zw any przem ysł domowy. Nie­
stety  tak  nie jest. Rzem ieślnicy po mniejszych m iastach 
żyją w nędzy, bo albo nie m ają roboty, albo za swoją 
robotę za m ałe otrzym ują ceny. To samo i w wielkich 
m iastach W ieśn iak  zaś ani myśli o jak im  przemyśle, 
on tylko pracuje na swojej roli i zadaw alnia się tem, 
co mu ta  ziemia przynosi. W szelkie zaś potrzeby do­
starczają  nam  kraję*obce, za które dobrze musimy p ła ­
cić/ a do tego dają  one nam przez ręce żydowskich 
handlarzy  tow ar lichy —  i dlatego dość tani. T a  ta ­
niość ząś  nie dozw ala naszym  rzem ieślirkonnśkuteeznie 
walczyć z obcym wyrobem. T ak  dawniej nie było. D aw ­
niej m iał się rzem ieślnik w m iastach dobrze, daw niej 
i włościanin często zatrudniał się przemysłem. Całe oko 
lice u trzym yw ały się z przem ysłu. O ddaw na w kraju 
naszym  słynęły naprzykład  płótna korczyńskie, dębo­
w ieckie; powrozy rym anow skie, sukna łańcuckie i inne 
wyroby. Z czasem w szystko to podupadło. Nie było 
dawniej praw ie wsi, gdzieby nie było jednego p rzynaj­
mniej w arsztatu tkacli iego, a  całe łany  obsiewano lnem. 
Dziś w arsztat tkack i we wsi stał się rzadkością, lnu 
nie sieją w niektórych stronach am  zagona, dlaczego? 
Bo przy taniości lichych perkali zagranicznych, które 
niby na oko ładnie w yg lądają , nie opłaci się w cale am 
trud na roli około lnu, ani przędzenie, tkan ie  i bielenie 
płótna. Dawniej kow al we wsi liczył się do zam ożniej­
szych lu d / i ; dziś;, on naw et i za podkowę zarobić nie 
może, bo sprzedają  podkowy gotowe. I  tak  byśm y mo­
gli powiedzieć o każdem  rzemiośle, o każdym  przemy- 

.ile . A przecie przem ysł to je s t główne bogactwo kram . 
U nas tego przem ysłu niem a wcale, a jeżeli k iedy był, 
to z w iny rządu upadł. Bo daw ne rządy popierały 
w Czechach i innych prow iucyach przemysł, a  nasz 
przem ysł surowenn rozporządzeniam i u trudniały  tak , że 
m usiał upaść. I CWilicya sta ła  się krajem  rolniczym, 
który w szystkie dochody swoje tylko z roli czerpać 
musi.

Chcąc ten stan  sm utny zmienić na lepszy, Sejm 
od la t kilku zaczął pracow ać nad  podniesieniem  w kraju  
przem ysłu. D aje pożyczki na zak ładan ie  i rozszerzanie 
fabryk i w iększych w arsztatów  i zak łada  szkoły prze­
m ysłowe, aby w k ra ju  na nowo utw orzyć przem ysł do­
m owy ,'szczególnie pom iędzy ludem  rolniczym. W  prze­
ciągu la t k ilkunnastu  zrobiono już dość dużo. S taran ia  
Sejm u dotyczyły na pierwszem miejscu tkactwa.

Ja k  wyżej wspom nieliśm y, tkactw o było w wielu 
okolicach kra ju  naszego bardzo rozpowszechnione i da 
wało dobry zarobek wielu ludziom. Później przem ysł 
ten upadł Powodem tego upadku było, że tkacze nasi 
nie umieli robić lepszych płócien i nie mieli ulepszonych 
narzędzi i w arsztatów . Robota ich pojedyncza, cho^ mo­
cna, nie mogła dorów uać wyrobom  zagranicznym  ładnym , 
choć zw ykle lichym. Znaleźli się teź tkacze bez roboty

„Krakus11 Nr. 15.

i niejeden w arsz ta t tkacki poszedł ua spalenie. Sejm 
więc postanow ił podźw ignąć ten przem ysł. Ustanowiono 
przy W ydziale krajow ym  kom isyę, k tóra się zajm ować 
m iała spraw ą dźw ignięcia przem ysłu w kraju . Ale nie 
było w k ra ju  ludzi odpowiednio w ykształconych, któ- 
rzyby tkaczy krajow ych uczyli, ja k  m ają  robić, m usia­
no ich w i | i ‘ sprow adzać — a  tym czasem  w ysłano P o­
laków  za granicę, aby się tam  we fabrykach  nauczyli 
w szelkich sposobów w yrabian ia towarów tkackich i po­
znali w szystkie nowe urządzenia i w arsztaty . Najprzód 
pow stała szkoła tk a c k a  w B łażow y  (w powiecie rze 
szowskim), za n ią  poszły inne a mianowicie: w K orczy­
nie (kolo K rosna), w Krośnie, w Kosowiti, C-rlinianach 
(pow iat przem yślański), w Wilamowicach, (powiat bial­
ski), w R yiliuuddziu  (pow iat żyw iecki) i w Łańcucie.

N ajw iększa szkoła tk ack a  1 na jlepsza je s t w K ro­
śnie. Dyrektorem  w tej szkole je s t p. H enryk  G rusze­
cki, inżynier. Jeździł on po całej Europie d la  nauki, i 
w ynalazł sam ulepszony w arsztat. Ze szkoły krośnień • 
skiej w ychodzą tkacze zdolni, k tórzy potem uczą w in ­
nych szkołach. To też w yroby tkaczy wyuczonych 
w naszych szkołach tkackich są obecnie tak  ładne i d o ­
bre, że i zagraniczny tow ar zakasow ać mogą, ja k  o tem 
niżej napiszem y.

W łościanom naszym  polecam y wyuczenie się tego 
rzemiosła, to tem bardziej, że w ykonyw ać go m ogą 
w czasie wolnym od zajęć około roli. T ak ie  uboczne 
zatrudnienie się rzem iosłem  nazyw a się przem ysłem  d o ­
mowym i je s t wolne od podatku, a  w ięc tem większy 
dochód przynosić może. Gdy się rozwinie tkactw o, pod­
niesie się upraw a lnu. T ow ar feajf tkacze m ogą snadnie 
zbywać po ta rgach ‘'oko licznych  i w yrugow ać w yroby 
zagraniczue sprzedaw ane przez żydów. A jeżeli w szy­
scy w k ra ju  będziem y się w krajow e płótna ubierać, 
to pewnie tysiącom  tkaczy nie braknie roboty i za ­
robku.

Sukienm atw o  było dawniej rozszerzone w pow ie­
cie łańcuckim. .Miasteczko L eżajsk  i wieś R akszaw a 
liczą sukienników  na setk i, k tórzy  daw niej dobrze się 
mieii —  ą dziś z małym  w yjątk iem  są b iedakam i. Nie 
znają  bowiem najnow szych w arsztatów  i urządzeń i nie 
potrafią w yrabiać sukna takiego, jak iego  dziś kupujący 
potrzebują Tej biedzie przyjdzie też koniec. W tym 
roku m a być założona w R akszaw ie szkoła sukiennicza, 
a  już trzech młodych ludzi w sukiennietw ie się kształci 
za granicą, by  mogli być nauczycielam i w rakszaw ie- 
ckiej szkole.

Koszy karstwo  może ludności w iejskiej dać także ob­
fity zarobek. Może ono bowiem być w ykonyw ane jako p rze­
m ysł domowy w czasie wolnym od roboty w polu. Rzek 
u nas dużo, ich brzegi są gęsto zarośnięte w ikliną, 
więc m ateryału  d la koszykarzy  dosyć m am y. Dziś na­
w et pręcie z w ikliny naszej idą  za granicę.

2
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Mamy dwie szkoły koszykarskie. W Czerwonej 
W oli koło Jarosław ia i w Jaśle .

Szkoła w Czerwonej W oli stoi pod opieką k s ijc ia  
Jerzego Czartoryskiego i jego m ałżonki. W ykształciła 
ona już dużo robotników, których piękne w yroby idą 
naw et do W iednia —  a  w ieśniacy trudniący się koszy- 
karstw em  w tych stronach ładne m ają  ztąd dochody.

Szkołę w Jaśle  założył przed kiłku  la ty  sędzia j a ­
sielski p. GJuszkiewicz — a teraz utrzym uje ją  kraj-

Obie szkoły w yuczają najpiękniejszych robót ko­
szykarskich.

D la snycerstwa  i stolarstw a  istnieje od la t k ilku 
w Zakopanem  szkoła rządowa,s na k tó rą  kraj także ło­
ży. Szkoła ta  w ykształciła  już dużo m ajstrów , którzy 
obecnie w różnych stronach k ra ju  osiedli i z powodze­
niem pracują,,.N ajw ięcej je ś tj ta m  synów włościan.

K rajow e szkoły stolarskie są  w Stanislaw m rie  i 
Zyyjou.

K olodziejstwo i bednarstwo ma swoje szkoły w Ka- 
micmfie, strum ilow ej i :€rrybou'(e. I ten przem ysł dla w ie­
śn iaka je st bardzo. pożyteczny i potrzebny. Bednarskie 
w yroby i wozy kupców znajdą zawsze i wszędzie — 
a dobry rzem ieślnik nigdy pewnie nie będzie narzekał 
na brak  roboty.

Garnearstwoi je s t także w v, >elu okolicach kraju  
bardzo rozpowszechnione i daje utrzym anie licznym ro­
dź.nom. Kraj nasz m a dużo gliny dobrej na  garnki, 
posiadam y także glinę na wwroby tak  zwane kam ion 
kowe. Ale ta  g lina była dotąd wywożona za granicę1! i 
my potem kam ienne garnk i z naszej gliny kupow ali od 
Kiemców za drogi pieniądze. P rzed k ilku  laty  założył 
W ydział krajow y szkolę g arncarską  'w  Pnrembie-Żi /jo­
cie (pow iat chrzanow ski), gdzie w yrabiają  się kam ion­
kowe naczynia. X, K ołom yi zaś i Toustem  są  szkoły ' 
ga rncarsk ie  dla wyrobów z gliny krajow ej O wyrobach 
tych szkól tak że  niżej będzie mowa.

W spomnieć tu jeszcze musimy o szkole ślusarskiej 
w Św ią tn ikach  w powiecie wielickim i o tcni,. że w Su t-  
koudcach powiatu m yślenickiego założoną będzie szkoła 
d la  koicali.

W szystkie te szkoły kształcą przeważnie synów 
w łośeiańskich, a że nie darmo kraj na te szkoły łoży 
pieniądze, w idzieliśm y to przed kilku dniam i we Lwowie.

W ydział krajow y chciał pokazać posłom, czego te 
szkoły uczą i jak ie  postępy robią w nich uczniowie i 
u rządził w ystaw ę robót uczniów w gm achu sejmowym.

Na w ystaw ę tę przysłały  swoje w yroby w szystkie 
szkoły, o których mówiliśmy.

. Szkoły tkackie  przysłały  rozmaite płótna i grubsze 
i n a jc ieńsze— i takie, których używ a w ieśniak i takie, 
którem i i najw iększy  pan nie wzgardzi Ręczniki w pię­
kne  desenie, obrusy i serw ety prześliczne, jednem  sło­
wem wszelkie w yroby tkackie . A w szystkoyto jest do 
bre, mocne, piękne i tanie.

Szkoły koszykarsk ie  pochw aliły się w yrobam i ko- 
szykarskiem i tak  pięknem i, że w szyscy je  podziwiali, 
a  najlepszy dowód, że. te w yroby się podobały je s t ten^^. 
że w szystk ie przedm ioty przysłane odrazu rozkupiono.

T a k  samo rozkupiono w yroby garncarskie. Są one 
wyrobione z dobrej gliny, a  przyozdobione tak  ładnie, 
że aż radość- na nich patrzeć —  a przy tern są bardzo 
tanie.

Szkoły kołodziejskie i bednarsk ie  przysłały  na po 
kaz mocne wozy. tow arow e i gospodarskie, piękne bry­
czki pańskie, sanki bardzo piękne, pojedyncze części 
wozów, dalej w szelkie w yroby bednarskie ja k :  beczki, 
cebrzyki, w anny, balie, konewki i t. d. W szystko to 
je s t w ykonane starannie, mocno okute ja k  należy, to też 
przedm ioty te znalazły odrazu kupców

I szkoły sto larsk ie nie pow stydziły się także.
W ystaw a ta  prac uczniów przekonuje nas, że w ło­

ścianin nasżj gdy m a sposobność do w \ uczenia się cze­
goś, to potrafi w ykonyw ać najpiękniejsze robot\ą*bo po­
siada dp tego wrodzone zdolności i zmysł p iękna. To 
też nie m am y dość- słów zachęty, aby w łościanie odda­
wali synów swoich do takich szkół przemysłowych 
K oszt nie jest w ielki. Szkoły te są albo po wsiach, 
albo po m ałych m iasteczkach, gdzie u trzym anie nie jest 
drogie. Ponadto daje  W ydział krajow y po najw iększej 
czfśęi zasiłki dla chłopaków, którzy się w tych szko­
łach uczą. Ale w ym aga W ydział krajow y, ażeby i w y­
dział pow iatow y albo gm ina dały  coś także na u trzy ­
m anie dla takiego ucznia. Dodać jeszcze trzeba, że 
uczeń w takiej szkole zarab ia  sobie także i jeżeli.o trz) - 
m a pomoc od W ydziału krajow ego i wydziału pow iato­
wego, to ojciec ni(£'prawie na  niego nie potrzebuje Mjjj*- 
żyć. N aturalnie odnosi się to do ubogich tylkodębo kto 
m a na ttą  aby  chłopca kształcił w łasnym  kosztem, toby 
naw et powinien się w stydzić; prosić o pomoc.

T ak  w ięc kdipkani Czytelnicy! K iedy nie mamy 
wielkiego przem ysłu fabrycznego, to stwórzm y sobie 
choć przem ysł domowy. I ten bowiem jest wiele w art. 
Szkół przem ysłowych m am y juz k ilka. Sejm w idząc, 
ja k ie  owoce przynoszą tak ie  sz k o łj, pew nie nie poskąpi 
funduszów na zak ładanie  nowych, jeżeli tego okaże się 
potrzeba. Potrzeba zaś okaże się w tedy, 1-iedy liczba 
uczniów istn iejących szkól tak  wzrośnie, że dla 
nieb już m iejsca tam  nie będzie, łm więcej będziem y 
mieli szkól przem ysłowych, tern więcej będziem y mieli 
dobrych robotników, którzy wyrobem  swoim w ypędzą 
tow ar zagraniczny, a w tedy podniesie się dobrobyt 
w  kraju.
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Powrót z Golgoty.

N ajśw iętsza Boga - rodzica nie opuszczała Syna 
swojego Jezusa  Chrystusa do ostatniej chwili. Była 
św iadkiem  Jego  całej m ęki od pojm ania aż do ostatn ie­
go tchnienia na krzyżu. Z Apostołów tow arzyszył Jej 
ty lko Ja n  św ięty, reszta  rozbiegła się z obawy, aby ich 
nie pojmano.

K iedy już P an  Jezus zaw isnął na krzyżu i k o ń ­
czył gorzką m ękę , m ając za 
chwilę oddać ducha swego Oj­
cu Niebieskiem u, w tedy zw ró­
cił swój wzrok osłabiony na 
sw oją M atkę strapioną, sto jącą 
pod krzyżem  i na w iernego 
ucznia swojego. P an  Jezus 
w idział Jej ogromne cierpie­
nia, Jej boleść i sm utek niepo­
ję ty , aby  tedy pocieszyć M a­
tkę  swą, obum arłem i już p ra ­
wie usty  przem aw ia do Niej 
rzew liw ie: „Patrz M atko! Jan  
będzie synem  Twoim " — a  J a ­
nowi m ów i: „Patrz Jan ie , Ma- 
ry a  będzie M atką tw o ją“. I  od 
tej godziny —  pisze Jan  św. 
o sobie —  w ziął J ą  uczeń na 
sw ą pieczę tj. staranie

K iedy już Najśw . Z ba­
wiciel skonał na krzyżu, k iedy  
dokonało się dzieło odkupienia, 
a  na w idok um arłego O dku­
piciela w strząsła się cała na tu ­
ra , bo słońce się zaćmiło i sk a ­
ły  pękać poczęły, w tedy w szy­
scy obecni na Golgocie poczęli 
opuszczać to miejsce straszliw e, 
jedn i z zakam ieniałem  sercem, 
inni z żalem i w yznaniem , że 
um arły  P an  Jezus był p raw ­
dziwym Synem  Bożym.

A z M aryą cóż się sta ło?  I Ona opuścić m usiała 
Golgotę z sercem przeszytem  boleścią, za chwilę bowiem 
zdjęto z krzyża św ięte zwłoki Jej Syna i nie było już 
co robić na  Górze K alw ary jsk iej. Ja n  św. pom ny na 
słowa M istrza sw ojego zabrał ze sobą Najśw . M atkę i 
odtąd opiekow ał się N ią do ostatniej chwili Jej pobytu 
na ziemi. Na naszej rycinie w idzim y te dwie święte i 
czyste istoty w racające z pod krzyża Zbaw iciela Pana. 
Boleść się na  ich tw arzach przebija, ale niem a tam  roz­
paczy, ty lko poddanie się zupełne woli Ojca Niebieskiego.

I na nas n ieraz Bóg zsyła różne u trap ien ia, i nam 
zabiera drogie sercu osoby, nie szem rajm y więc w tedy

przeciw Bogu, ale poddajm y się Jego  wyrokom niezba­
danym , ja k  to czyniła Najśw . M arya Panna, k tó ra  na 
w idok m ęki i śmierci Swego Najśw. Syna daleko w ię ­
cej cierpiała, więcej m iała do opłakiw ania, niż m y w n ie­
szczęściach naszych.

Pogawędka.

Przyszedł do mnie W ojciech i pochwaliwszy P ana 
Jezusa, siadł sobie na stołku. 
Był już wieczór, zmrok zwolna 
zapadał. Czas ten nazyw ają  
„szarą  godziną1', bo jeszcze 
czas świecić lam pę, a nie w i­
dać na ty le , aby  pracow ać 
można. Z tąd  szare godziny 
obracają  ludzie zazwyczaj na 
odpoczynek, na pogadankę. Rad 
w ięc byłem  z odwiedzin W oj­
ciecha i zapytałem  go, co mi 
powie nowego.

— A cóżby ja  tam  w iedział 
nowego —  odpowie dobrodu­
sznie. Przyszedłem  do pana 
w łaśnie dlatego, aby  się dow ie­
dzieć czegoś m ądrego i poży­
tecznego.

—  Hm, cóż ja  w am  dziś po- 
wTiem.

Zam yśliłem  się i zwróciłem 
zw rok w okna, pa trząc  na nie­
bo pogodne, m ieniące się roz- 
m aitem i koloram i po zachodzie 
słońca. W tem przeszło drogą 
kilkoro ludzi, ubranych w od­
św iętne szaty.

—  Z kąd ci ludzie w raca ją?  
—  zapytałem .

— Pewno od Spowiedzi w iel­
kanocnej.

—  W yście już odpraw ili sw ą Spow iedź?
— A już, dzięki Bogu! Im wcześniej pozbędzie 

się człek grzechów, tem ci lepiej. Lżej ja k o ś  robi się 
potem na sum ieniu i raźniej żyć na świecie.

— Bardzo dobrze, bardzo pięknie. Czy nie um ie­
libyście mi powiedzieć, W ojciechu, na  co to ustanow ił 
Pan  Jezus Spowiedź?

—  Ba, na cóżby innego, tać na to, aby  się przez 
Spowiedź pozbyć grzechów, które niby plugactw o do­
k uczają  sumieniu.

—  Dobrześeie odpow iedzieli, ale to jeszcze za 
mało. P an  Jezus chciał, aby  Spowiedź więcej pożytku 
przynosiła człowiekowi. Pom yślcieno trocha....

P o w r ó t  z  G o lg o ty .



— Nie, nie wiem, coby za pożytek więcej odnosił 
człowiek z tego.

— A jed n ak  P an  Jezus c lice^aby  człowiek dużo, 
bardzo dużo m iał pożytku ze Spowiedzi. Skoro sobie 
nie przypom inacie, więc wam powiem. Otóż nietylko 
na to je s t Spowiedź, aby się w yspow iadać z grzechów 
i pokutę z a n ie  odprawić, ale jeszcze i na  to, aby;ezlek 
popraw ił się z tych upadków  i błędów, które w yznał 
przed kapłanem . Je s t to bardzo w ażna rzecz. Kto się 
nie poprawił po spowiedzi, to najlepszy dowód, że się 
źle spow iadał, źle żałował i źle pokutow ał za grzechy. 
Kto się po Spowiedzi nie poprawił ze swych grzechów, 
ten żadnego pożytku nie odniósł ze Spowiedzi. W szyst­
ko na m arne. Kto po Spowiedzi przeklina, pije, kra- 
daie, kłóci się z żoną, z dziećnd, z sąsiadam i i popeł­
nia dalej te sam e grzechy, ten poszedł do Spowiedzi 
w ielkanocnej tylko dla zwyczaju. T a k a  Spowiedź nie 
nie przyniesie mu żadnego pożytku, nie zdała się na nic.

— Przypom inam  sobie, że i ksiądz z am bony tak  
nauczał. Św ięta  praw da.

— ćNie koniec jednakże  na  tern. P an  Jezus każe 
nam  się przygotow ać do Spow.edzi rachunkiem  sum ie­
nia, rozważaniem  swego życia, zastanaw ianiem  się nad 
sobą. Je s t to znowu w ażna rzecz i niesłychanie poży­
teczna dla każdego człow ieka. Jeżeli zastanaw iam y się 
nad sobą, w tenczas poznajem y siebie sam ych d ok ła ­
dnie. Otóż to yoznan ie  siebie.''przynosi człowiekowi uie- 
oldiczone pożytki.

—  Czy może być? — zdziwiony pytał Wojciech.
—  Zapew niam  cię, że tak  jest. Człowiek, z a s ta ­

naw iając się sum iennie nad sobą, rozw ażając i przypa 
tru jąc się uw ażnie sobie sam em u, poznaje w tedy swoje 
w ady i przym ioty. I mówi sobie t a k : oto mam tak ie  
a  tak ie  błędy, nałogi, usterki, przyzw yczajeń.a Nie 
przynoszą mi one korzyści ale szkodę. Źle je s t wiec 
z gospodarstw em  mojej duszy. K iedy szkodniki w lezą 
n. p. w ogród, biorę k ija  i w ypędzam  nicponiów. Otóż 
tak  samo ze szkodnikam i mej duszy. W ypędzę icli 
precz. Przestanę pić, k ląć, próżnować, procesować się 
i t. d. A potem mówi sobie d a le j : mam także pewne 
zalety. Jestem  oszczędny, rządny, w ytrw ały, spokojny. 
Dobre to są  przym ioty mojej duszy. T rzeba je  rozwi­
jać, im w ięcej urosną, tern w ięcej mi pożytki. Gdy chw a­
sty  w yplew ię z grządki, bum ie rośnie w tedy jarzyna. 
Takiem i chw astam i były moje błędy, moje grzechy. W y­
rzuciłem je  niż precz, będę wice teraz daw ał baczenie, 
aby  moje dobre przym ioty rozrastały  się bujnie. P raw da, 
że to nie pójdzie łatwo, trzeba poprjłć^wać nad sobą, 
ale bez pracy  nie będzie kołaczy. Pracaj; oszczędność, 
zapobiegliwość i w ytrw ałość odrazu postaw ią mię na 
nogi, dadzą mi dostatek i mienie. Czy poznajesz teraz 
pożytki z poznania sam ego siebie?

— Rety, rety , ależ to jasne  ja k  słońce, czemuźbym 
nie miał po jąć?!

—  Jeszcze nie koniec tym  korzyściom. Oto gdy 
człek zastanaw ia się dollrze nad sobą i pozna gruntow ­
nie siebie sam ego, w tedy dopiero ocenić może siebie, 
co on -wart, do czego je s t zdolny, co może uczynić, a 
czego nie może. I  to w ażna rzecz. Człek, który  nie zna 
siebie samego, nie zna swych sił i zdolności, poryw a 
się czasem — jak  to mówią —  z m otyką na słońce. 
Porw ie się do jak iego  dzieła, a potem pokaże się, że 
nie potrafi go dokonać i porzuca go ze w stydem  i stratą. 
Albo znów odmiennie się dzi j e : gdy  człek nie zna 
swych sił i zdolności, boi się w szystkiego, je s t podszyty 

^tchórzem, usuw a się od każdego interesu — a  przez to 
znowu traci dobry zarobek, k tóry  łow ią żydzi. Ale tak i 
chłop, który pozn a ł siebie samego, swe siły  i zasoby, 
ten nie rozpacza nigdy, nie boi się, ale ufny w Boga 
i swe zdolności bierze się żywo do jednego i drugiego 
interesu i zdziałać potrafi dużo dobrego dla siebie, dla 
narodu i ojczyzny. Oto widzisz-że W ojciechu, ile to po­
żytku z poznania sam ego siebie, ile korzyści; gdy ro­
bimy Spowiedź św. tak , ja k  ją  robić polecił P an  Jezus.

— O mój dobry panie —  zaw ołał z rozrzew nie­
niem W ojciech, jeszcze ja  raz zrobię św. Spowiedź, 
ale już tak  dobrze i porządnie, ja k  chce Pan Jezus.

— Bardzo się będę z tego cieszył i przyrzekam  
ci W ojciechu, że.-po takiej Spowiedzi, gdy poznawszy 
siebie samego, poprawisz się w istocie —  zm artw ych­
w staniesz do szczęścia w raz ze Zm artw yw stałym  Cliry 
stusem. J . A ntoni..

\
Korespondencye „Krakusa".

Z Sanoka.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! Szanow ­

ny Księże R ed ak to rze! T rw oga opanow ała ludność 
chrześcijańską, a  przyczyną tej trw ogi je s t wiadomość 
przechodząca szybko z ust do ust, że żywioł żydowski 
wniósł petycyę do W ydziału krajow ego celem w yrobie­
nia sobie praw a uzyskiw ania s łużby , w zględnie stałych 
posad, u w ładzy autonom icznej, następnie że to już je s t  
rzeczą pewną, że do pomienionej petycyi się przychylą. 
M ieszczanie i ludność obaw ia się, że łudzm zam ożniejsi 
zanadto żydom ulegają, a  czasem m yśli, że w szelkie je j 
zbaw ienne usiłow ania i poczynione kroki, gdy tym że 
staną  na przeszkodzie życłzi, aie osiągną nigdy pożąda­
nego  skutku.

Z ubolewaniem podnieść musi podpisany, że w b a r ­
dzo wielu m iejscowościach naszego k ra ju , k tórego dawni 
m ieszkańcy tak  gorliw ie chrześcijaństw a bronili, iż ich 
Ojczyznę przedmurzem chrześcijaństw a S tolica A postol­
ska  nazw ała, nie św ięcą się św ięta z p rzy k ład n ą  daw  
na  gorliwością. Do takich miejscowości na leży  także 
n ieste ty  Sanok i dwie przylegle do niego gm iny P osa­
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d a sanocka i P osada  olchowska, gdzie w przykiadnem  
święceniu niedziel i św iąt uroczystych przeszkadzają 
znowu katolikom  żydzi. W rzeczonych miejscowościach 
z a p ro w a d z i żydzi w niedziele i dnie św iąteczne for­
m alne targ i takie, jak ie  się odbyw ają  w dzień p ią tko­
wy, sklepy ich otw arte od wczesnego ran a  aż do nocy 
i zw abiają mnóstwo kupujących. Obok kościoła p a ra ­
fialnego pełno fur, których nie brak  także obok domów 
szynkow nych, w których znajduje się wielu przez ży­
dów zwabionych i zdem oralizow anych chrześcijan, Ry- 
nek sanocki przepełniony przekupkam i i handlarzam i 
w yznania mojżeszowego. Pobożnemu ludowi spieszące­
mu z odleglejszych wiosek do parafialnego kościoła, 
by podziękow ać w nim Panu Bogu za szczęśliwie spę­
dzony tydzień, pierwej dojdzie do uszu jego  kucie tuż 
na cztery kroki od parafialnego kościoła m ieszkającego 
blacharza (żyda) niż jśpiew  kościelny i glos kap łana. 
Z łask i N ajjaśniejszego P ana  m am y wolność słowa i 
uszanow anie religii n a sz e j,^ a  oto tu u nas żydzi swe- 
mi tysiącznem i przebiegam i s ta ra ją  się usilnie naszą re- 
ligię zrujnować.

T ak ą  to prośbę wnieś!' chrześcijanie katolicy je ­
szcze dnia 1 w rześnia 1891 r. do c. k. S tarostw a p o ­
wiatow ego w Sanoku, żądając  na  podstaw ie okólnika 
w ys. N am iestnictw a z 3 lipea 1850 r. 1. 35.143 tudzież 
ustaw y zasadniczej ż 15 m aja 1868 r. art. 13 polece- 
cenia dotyczącym  gminom, aby  wyżej opisane n iepo­
rządki jak  najspieszniej usunęły.

C. k. Starostw o pow iatow e w Sanoku, będąc tego 
sam ego przekonania z w łasnych spostrzeżeń, przychyliło 
się do tej prośby i w ydało surowe polecenie, aby po- 
mienione gm iny w ystąpiły  energicznie, by ustaw a o św ię­
ceniu św iąt nie była m artw ą lite rą  na papierze, ale 
aby te gm iny zastósow ały się ściśle do jej przepisu, bo 
na pierw szy rzut oka można spostrzedz, że niedziele i 
św ięta uroczyste nie są szanow ane.

I jak ież  skutk i okazały  s ię ?  Oto jak b y  na w ię­
ksze upokorzenie swych Braci po Chrystusie Panie a 
na pośmiech i urąganie żydowskiem u żywiołowi, wybę- 
bniono i ogłoszono polecenie c. k. S tarostw a pow iato­
wego w Sanoku w gm inie sanockiej i na tern spraw ę 
k ato licką załatw iono. Ale m agistrat w Sanoku uznał, 
że targ i w niedziele są dla m iasta korzystniejsze ja k  
w piątk i, i że w  niedziele ta rg u ją  więcej ja k  w całym  
tygodniu i tak ie  to przedstaw ienie przedłożono wys. N a­
m iestnictwu. — Ja k  więc było poprzód tak i teraz a mo­
że i gorzej, żydzi m ają  w Sanoku w szelką wolność a 
naw et w czasie p ro cesji przeciskają  się żydzi nietyłko 
pieszo sam i ale także z wozami, taczkam i itp. w czap 
kacli pom iędzy chrześcijan katolików , którzy z odkry 
tepii głowam i nabożne pieśni śpiew ają, lub też także 
tłum nie się garną, aby  mogli pochód utrudnić i szyder 
czo palcam i w skazują, bo oni m ają  wolność, a  w łościa­
nie i mało m iejska ludność musi w szystko znosić.

Nie jestem  ja  heretykiem , kocham każdego czło­
w ieka, bo on je s t moim bliźnim a  więc i żyda, ale nie 
życzyłbym  sobie, abym był oddany żydowi na jego ła ­
skę  i nielaskgj aby  on miał zwierzchność nadem ną, a 
ponieważ nie powinniśmy czynić drugim  złego, aby nam 
nie czyniono, to panowie posłowie do Sejmu krajow ego 
i do R ady państw a nie powinni dopuścić do tego, aby 
żydzi byli urzędnikam i, profesorami i aby  mieli zwierzch 
ność nad katolikam i, bo się to sprzeciwia naturze na 
szej Ojczyzny k o ch an e j; w reszcie gdy wleziesz między 
wrony, to k raka j jak i one, więc skoro żydzi są przy­
byszami na naszej Ojczyźnie, to oni powinni stosować 
do nas a  nie my do nich i nie powinni nam  w yrzą­
dzać żadnej przykrości w przykiadnem  święceniu św iąt, 
jak się to dzieje w 'S anoku. — Z wysokim szacunkiem  

Stanisław  Traezm cski, W asz czytelń.u.
Cóż powiedzieć o tern, że w wielkich m iastach 

sklepy chrześciańskie w niedzielę są otw arte!
(Przypisek Redalccyi.)

Z Sejmu.

W ubiegłym tygodniu załatw ił Sejm bardzo wiele 
spraw  i długoby potrzeba o w szystkich pisać. Dlatego 
w ym ienim y tylko w ażniejsze i w ięcej obchodzące czy­
telników  Krakusa-

I t a k : Spraw a pomocy dla dotkniętyeli niedosta­
tkiem  okolic została ostatecznie załatw ioną tak , że Sejm 
na przedstaw ienie kom isy! budżetowej uchwalił sto ty ­
sięcy na  pożyczki bezprocentowe dla gmin. Różyczki te 
służyć m ają na kupno ziarna na zasiew, kartofli na 
sadzenie. Jed n ak  wolno będzie W ydziałowi krajow em u 
z kw otjr tej przeznaczyć pew ną część także na zapo­
mogi d la  najbardziej potrzebujących pomocy, a  cierpią­
cych już teraz głód. Uchwalono dalej w ezw anie do R zą­
du, aby  dał sto tysięcy na zapomogi bezwrotne. Kwota 
bowiem pięćdziesiąt tysięcy, dotąd p rze / R ząd dla n a ­
szego kra ju  przeznaczona, je s t niew ystarczająca wobec 
wielkiego niedostatku i nieodpowiednia do wysokości 
tej sumy, k tó rą  kraj daje.

Chcąc zaś w przyszłości zapobiedz niedostatkow i, 
polecił Sejm W ydziałow i krajow em u, aby  zbadał, czy- 
by nie było dobrze urządzić we w szystkich gm inach i 
m iasteczkach spichlerzy gm innych. Do tych spichlerzy 
m ieliby w szyscy m ieszkańcy gminy co roku daw ać pcw 
ną  ilość zboża, a  toby zapobiegło niedostatkow i na przy­
szłość. W tej spraw ie m a W ydział krajow y przedłożyć 
wnioski na następnej sesyi.

W  rozpraw ie nad tym przedm iotem  przem aw iali 
posłowie: Popowski, K lem ensiew icz, K ram arczyk, Mi* 
dowicz, Abrahamowie/., lir. Seipio, Romanowie/. llu - 
ry k  — a  w szjrscjr zgodniqA stw icrd /T  konieczność p o ­
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mocy, różniąc się w zdaniach ty lko, czy sum a dana 
przez kraj ma być tylko na pożyczki, czy także i na 
zapomogi przeznaczona.

W ydział krajow y już rozesłał do powiatów, w k tó ­
rych panuje niedostatek pismo z zapytaniem , ja k a  kw ota 
jest dla każdego powiatu potrzebna, zaś do powiatu m y­
ślenickiego i w adow ickiego, gdzie jest nędza n a jw ięk ­
sza, przesłał po dw a tysiące tym czasem  dla złagodze­
nia nędzy.

Do N am iestnictw a zaś udał się W ydział krajow y 
z żądaniem , by R ząd przychylił się  do uchwały Sejmu 
i dał w ym agane dwieście tysięcy złr.

Pożyczki i zapomogi rozdaw ać będą prezesowie 
Rad powiatowych w porozumieniu ze Starostw am i 
/w ierzchnościom  gm innym  — a te dopiero rozdzielać.* 
je  będą najpotrzebniejszym .

Pożyczki zaciągnięte m ają być spłacone w trzech 
la tach , pierw sza ra ta  przypadnie Igo  października przy 
szlcgo roku t j . 189it. •

D rugą w ażną bardzo spraw ą je s t uchw alenie u sta ­
wy o podniesienia chowu bydła w kraju. O tej sp ra­
wie napiszem y później obszernie; dziś tylko ograniczy­
m y się na k ilku słowach. Uchwalono ustawę o ncencyo- 
now aniu buhajów. U staw a ta  przepisuje) że w każdej 
gm inie powinien być jeden  albo więcej s tadn ik  do ro z­
płodu, którego kom isya do tego w ybrana uzna za do 
brego. Ażeby gminom ubogim u łatw ić nabycie dobrego 
stadn ika, utw orzony będzie fundusz pożyczkowy w kw o­
cie pięćdziesiąt tysięcy. Zaś trzydzieści tysięcy co rok 
będzie przeznaczane na utrzym anie obór zarodowych 
rasy  dobrej, na prem ie za najlepsze bydło tak  w łościań­
skie ja k  i dw orskie, na w ystaw y bydła i t. p. Rząd ma 
dać na ten cet tak ą  sam ą kwotę.

P rzy  rozpraw ie tej przem aw iało także w ielu po­
słów i praw ie wszyscy zgodzili się na w nioski kom isyi, 
które przedstaw ił ks. Sapieha. W łościanin H uryk wspo- 
rnmał, że w powiecie nadw órniańskim  je s t wieś K a­
m ienna, gdzie w łościanie od la t k ilku za przykładem  
i zachętą dworu w prowadzili popraw ną rasę bydła u sie 
bie i m ają  z tego chowu bardzo piękne dochody, tls ta -  
w a więc ta  przyczyni się znacznie do podniesienia do 
brobytu włościan. Na wniosek posła hr. Koziebrodzkie- 
go uchwalono, ażeby wędrowni nauczyciele rolnictw a 
w pouczaniu swojem więcej zajm owali się chowmm 
bydła.

P rzy  uchw aleniu budżetu szkolnego poseł ks. K o­
w alski m iał mowę, której treść w tym num erze poda 
jem y, a  w której uzasadnił, że potrzeba w iększego wpły 
wu religii na szkoły ludowe.

I inui posłowie, którzy  w tej spraw ie głos zabie­
rali, uznali za słuszne żądanie ks. Kowalskiego. Poseł 
Szczepanowski postawił przytem  wniosek, aby dodatki 
szkolne były w równej mierze rozkładane na gm iny i

obszary dworskie. Chciał on w ykazać; że gm iny plącą 
daleko więcej ja k  obszary dworskie, i że przez to dzieje 
się gminom krzyw da.

Nie sprzeciwiano się temu wnioskowi i hr. S ta n i­
sław  Badeni oświadczył, że obszary dw orskie dla ośw ia­
ty  ludu gotowe są do w iększych ciężarów ale w y k a­
zano posłowi Szczepanowskiem u, że krzyw dy gm iny nie 
ponosiły. Ze szkoły ludowej bowiem więcej korzystają  
gm iny ja k  obszary dworskie, gdyż dzieci w większej 
liczbie tylko z gm iny do szkoły chodzą — więc je s t 
słusznie, aby  ten, kto ze szkoły więcej korzysta, w ię­
cej na nią płacił. Z resztą jeżeli gm iny więcej p łacą, to 
trzeba zważyć, żc niniejsza w łasność używ a i posiada 
daleko więcej ziemi aniżeli w iększa własność. Z tąd  po­
chodzi, że i sum a jej podatków musi być w iększa. G dzie­
indziej płacą dzieci chodzące do szkoły opłatę szkolną; 
u nas tej opłaty niema. Gdyby u nas ta k a  by ła  opłata, 
toby gm iny mniej na szkoły płaciły, ale za to płaciliby 
ojcowie dzieci. W tedyby się pokazało, że obszary dwor­
skie więcej na szkoły płacą, ja k  powinny —  tern w ię­
cej, że d a ją  fakże dużo rzeczy dla szkoły, do których 
nie są  ustaw ą obowiązane, często g run ta  i budulec, któ- 
m ają  w ielką w artość. Ale pomimo tego, gotowe są  ob­
szary dw orskie na ośw iatę ludu ponieść w iększe ciężary. 
W niosek p Szczepanow skiego odesłano do komisyi.

Uchwalono także znaczne jiolepszenie p łacy dla 
nauczycieli ludowych. Nie będzie już teraz takich n au ­
czycieli, coby mieli tylko 200 albo 240 złr. pensyi, ale 
najm niejsza pensya dla nauczyciela wynosić będzie^SOO 
złr. Będą też mieli nauczyciele zapewnione otrzym anie 
i wyżsżej płacy. A chociaż podwyższenie to wynosić b ę ­
dzie na rok o k ilkadziesiąt tysięcy więcej —  to temu 
w ydatkow i nie sprzeciwił się nikt, bo to posłuży do sze­
rzenia ośw iaty pomiędzy ludem.

Przeszłego roku uchwalono ustaw ę o zaprow adze­
niu lekarzy  gm innych. U staw a ta  otrzym ała cesarskie 
zatw ierdzenie i na podstaw ie tej ustaw y uchwalił Sejm 
tego roku w prow adzenie 14 okręgów gm innych san ita r­
nych, gdzie m a być ustanow iony lekarz okręgow y. Te 
okręgi przypadają  w szystkie na G alicyę wschodnią. N a 
przyszły rok będą ustanowione dalsze okręgi.

Z wniosków postawionych w ubiegłym  tygodniu 
w ym ieniam y:

W niosek hr W ładysław a Koziebrozkiego o przy 
znanie sędziom przysięgłym  dyet, t. j w ynagrodzenia 
dziennego przez czas, gdy spełniają ten obyw atelski 
obowiązek.

Ż ądanie to je s t słuszne,- bo nieraz mniej zamożny 
w ieśniak lub rzem ieślnik powołany losem na urząd sę ­
dziego przysięgłego i m usząc na cale tygodnie oderw ać 
się od pracy rolnej lub w arsztatow ej — ponosi s tra ty  
tent- w ięcej, że musi w mieście w iększcin, gdzie u trzy ­
m anie droższe, żyć w łasn) m kosztem
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Drugi w niosek postaw ił poseł Potoczek w spraw ie 
ułatw ień handlu nierogacizną. Do tego samego>oelu od ­
nosiła się także in terpelacya p. Struszkiew icza, o któ­
rej daw niej pisaliśm y.

W iadomości polit3^czne.

Zły duch nigdy nie próżnuje, Podniecając ludzkie 
nam iętności, szerzącL niezgodę i zazdrość, pracuje usil­
nie i wytrw ale, aby  pobudzać do kłótni, do w alki je  
dnyck przeciw  drugim  i zbierać przy tej sposobności 
obfite żniwo dusz ludzkich. Nigdy mu do tego sposob­
ności nie brakow ało i nie braku je  zw łaszcza w czasach 
dzisiejszych. Ileż to ludzi zapom inając o tem, że po­
byt na  ziemi je s t krótkim , ubiega się zapalczyw ie za 
dobrami ziemskiemi, nie dbający o niebieskie. Przycho­
dzi mu wiec z łatw ością podburzać uboższego przeciw 
zam ożniejszem u przedstaw ianiem , że to rzecz n iespra­
wiedliwa, aby jeden  m iał mieć więcej niż drugi, że 
spraw iedliw ość będzie dopiero w tedy, kiedy wszyscy 
będą równie zamożni, że dojść do tego bardzo łatwo, 
trzeba tylko zamożniejszemu m ajątek  odebrać, a ponie­
waż ziemia je s t źródłem w szelkiego m ajątku, przeto 
trzeba w szystkie grunta  w szystkim  właścicielom pood- 
bierać i stosunki ludzkie tak  urządzić, aby w szystkie 
grun ta  były w spólną w łasnością w szystkich łudzi, a 
żadnem u gospodarzow i ani k aw ałka  ziemi na własność 
nie dawać. Inaczej jeden  pracując w pocie czoła w tedy, 
kiedy drugi w  karczm ie siedzieć będzie, dorobiłby się 
czego, i stałby się zam ożniejszym  od sąsiada próżniaka, 
i opoja, i już równościby nie było i znowuby był je ­
den zam ożniejszy a  drugi uboższy.

W yręczają złego ducha w tej robocie ludzie g ło­
szący i zowiący się obrońcami uciśnionego ludu, p rzy­
jaciółm i ludu, om to szerzą tę now ą naukę o odebra­
niu ziemi, o zrów naniu co do m ają tku  w szystkich lu 
dzi i o nowomodnem urządzeniu św iata. Jakeśm y to 
już poprzednio w Krakusie, w zm iankow ali, ludzi tych 
nazyw ają  socyalistam i. Je s t ich dość w protestanckich 
Niemczech, w ychow anych na  nauce L utra, dość we 
Nrancyi w ychowanych w szkołach, gdzie nie uczą re- 
% ii. Panow ie socyaliści podnoszą -coraz wyżej głowę, 
hidząc ciemnych, żeby tylko ich słuchali a wszystko 
dobrze będzie. Ażeby przyspieszyć utworzenie socyali 
stycznego raju  na ziemi, biorą się do gwałtów, zabi­
ja ją  ludzi za pomocą różnych piekielnych maszyn, w y­
sadzają  w powietrze domy. W  Paryżu aresztow ano ta- 

’ch dw udziestu kilku. Ani wątpić, że sędziowie fran­
cuscy surowo ich ukarzą, bo w łaśnie Sejm francuski 
uchwalił praw o karzące śm iercią takich  zbrodniarzy, 
co pod cudze domy podk ładają  piekielne m aszyny. D o­
nosiliśmy już, jak ie j to zbrodni zniew ażenia Boskiego

M ajestatu dopuścili się socyaliśei w kościołach paryz- 
kieh. Obecnie donoszą gazety, że tak ą  sam ą bójkę 
urządzui socyaliśei w u ceście franeuzk.em  N a n sy , gdzie 
również Dom Boży znieważyli.

T akich  socyalistów nie brak i u nas. Nie w ystę­
pują jeszcze z gw ałtam i, bo ich je s t nie wielu i nie 
czują się na siłach, nie w ystępują jeszcze przeciw re- 
ligii i nie zniew ażają kościołów, bo w iedzą że społe 
czeństwo nasze je s t religijne i natychm iastby odtrąciło 
od siebie takich przeciw religii w ystępujących p rzy ja ­
ciół ludu. N asze galicyjskie wilczki przyoblekają się 
w owczą skórę i w takiej powłoce zbliżając się do ludu, 
w ystępują w obronie ludu, jak o  przyjaciele ludu. Cza­
sami jed n ak  uchyb się owcza skórka  i pokazują się 
wilcze kły. Niedawno, bo w pierw szych dniach lutego 
1892 r. radził, , 'socyaliści na zjeździe swoim we Lw o­
wie i w tedy się pokazało jak im i oni to są przyjació ł­
mi ludu. W ygadali się w tedy, że z chłopem polskim, 
nie tak a  ła tw a spraw a jak  im się w ydało i dlatego 
postanowili odroczyć na później rozpraw ę o tem, że 
chłopów ' należy ipydziedzicęyć, to j-est ziemię im ode­
brać, odroczyć na później, k iedy nadejdzie stósowniej- 
sza chwila. Obecnie donoszą gazety , że chłopi w Są- 
deckiem  poodbierali ze Lw ow a książeczki doradzające 
m i, żeby pooddaw ali swoje g run ta  na wspólną w ła­
sność gmin. Oczywiście nie kto inny ty lko oni, p rzy­
jaciele ludu musieli owe książeczki porozsyłać. Z aczy­
na ją  więc socyaliśei robotę sw ą prowadzić i w Galicyi. 
Poczytujem y sobie zatem za obowiązek zwrócić uw agę 
czytelników  K rakusa  na tych jirzj jaciól ludu, m ając 
nadzieję że nasi włościanie odtrącą tych nieproszonych 
ODiekunów, co chcieliby drugim  ciężką p racą zdobyty 
kaw ałek  ziemi odbierać i w edług swego rozumu gm iny 
urządzać’.,. ,

Ze bieda je s t m iędzy ludźmi, tego n ik t nic p rze­
czy. B ieda była od początku św iata i będzie chyba aż 
do końca św iata. D la tego to Chrystus P an  nakazał 
a  Kościół katolicki ciągle nakazuje zamożniejszym, aby 
łagodź: li biedę i częścią swego m ają tku  dopomagali 
uboższym. W ięc ludzie szlachetni, Boga się bojący a 
m ądrzy, przem yśliw ają ciągle nad tem , aby  o ile moż­
ności nędzę łagodzić a  biedę w ygnać z pośród ludu 
i ta k  społeczeństwo urządzić, żeby była zgoda co do 
m ają tku  pom iędzy różnemi w arstw am i społeczeństw a, 
żeby jedne k lasy  nie m iały za wiele a  drugie, by  głodu 
i nędzy nie cierpiały. To w łaśnie zastanaw ianie się i 
radzenie nad  sposobami, ja k  tę zgodę przywrócić, zo- 
w iem y spraw ą społeczną.

N am iestnik C hrystusa Pana, Ojciec św. Leon XII I  
zbadaw szy tę spraw ę społeczną za dni naszych tak 
w szystkich poruszającą, w ydał do Biskupów całego 
św iata  i duchow ieństw a katolickiego pismo, zw ane E n- 
c y k l i h c w którem  za najlepszy środek na zwalczanie 
b iedy  w skazuje życie religijne każdego pracującego i
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miłość bliźniego u w szystkich ludzi. Niechaj tylko p ra ­
cujący tak  żyje, ja k  Chrystus Pan nakazał, niech chwali 
Boga i cześć Mu oddaje, niech pracuje p iln i®  skrzętnie, 
w ytrw ale a żyje oszczędnie, to choć nie będzie miał 
rozkoszy, ale też nie popadnie w biedę i nędzę.

W ślady Ojca św. w stępują też wielcy mężowie 
w kościele katolickim , stojący na czele kato lickich sto­
warzyszeń. W stolicy Austryi, w W iedniu, na  zebraniu 
licznem, w obecności kilku arcybiskupów  i biskupów 
oraz Nuncyusza papieskiego, w ygłosił 14 m arca w ażną 
w tym  w zględzie mowę, prezes tak iego  katolickiego 
stow arzyszenia. W ykazał tam, że Kościół katolicki zaw ­
sze opiekował się biednym ludem. Z a czasów pogań­
stw a w starożytnem  państw ie rzym skiem , nie znano 
miłości bliźniego. Kościół chrześciański dopiero począł 
głosić zasadę miłości bliźniego i nakaza ł opiekę nad 
biednymi. Pogańskiem u sam olubstwu przeciw staw ił Ko­
ściół tę zasadę, że w szelka w łasność pochodzi od Boga 
i dla tego każdy posiada prawo używ ania swych dóbr, 
swej własności, w edług ustanowionego przez Boga po­
rządku. Ten to porządek w ym aga, aby  każdy  chrześci- 
lanin okazał się sprawieuliwym  szafarzem  swej w ła­
sności i używ ał je j ile możności dla dobra ogółu, So- 
cyaliści chcą znieść w łasność, co je s t niedorzecnością. 
Secyalistyczne nauki będą się szerzyły i jeżeli państw a, 
rządy i w szyscy ludzie posiadający  w łasność nie po­
w rócą do zasady chrześciańskiej i nie będą ta k  postę­
powali, ja k  kazał Jezus Chrystus, k tóry  nakaza ł być 
miłosiernym.

Biedni i uciśnieni nie potrzebują zatem szukać 
rady i pomocy u bezbożnych socyalistów, bo jedno i 
drugie znajdą w nauce Kościoła katolickiego, obejść' 
się więc m ogą bez przyjacriół ludu.

NOWINY.

—  Lichw iarze żydowscy —  ja k  piszą z Nadwór- 
ny — niezm iernie w yzyskują włościan w tam tych stro­
nach. W  pewnej wiosce koło N adwórny na  1.200 sztuk 
bydła zaledwie jed n a  trzecia część je st w łasnością wło­
ścian, a  reszta należy do lichwiarzy. Z darza się, i to 
zbyt często, że żyd pożyczywszy chłopu 5 zlr. gotówką, 
a  na  drugie 5 złr. skredytow aw szy mu wódki, soli, m ą­
ki i t. p., żąda od mego, aby mu pasł i żywił bydlę 
przez 3 lata. W skutek tego w łościanin zmuszony za 
10 złr. paść przez 3 la ta  bydlę żyda, nie może trzy­
mać własnego bydła, potrzebnego mu do upraw y roli. 
Oprócz tego lichwiarze nam aw iają chłopów do wychodż- 
twa do Am eryki i kupują za bezcen grunta  włościań­
skie. Ijąpdzo dobrem byłoby włęe postanowienie, aby 
lichwiarzem nie wolno było osiadać po wsiach.

—  Tyfus głodowy powstał w powiecie myślenickim, 
w gm inach nawiedzonych głodem, a  także i w pow ie­
cie starom iejskim .

—  fJozar groźny nawiedził 25 marca' b. r. m ia­
steczko M artynów. Ośm budynków  w raz z zabudow a­
niam i gospodarskiem i spłonęło do szczętu, a  jedenaście 
rodzin pozostało bez hachu i chleba.

—  W Jasionowi* koło K rosna zm arł Ja n  B a r g i e l ,  
nauczyciel ludowy. Był to człowiek bardzo pracow ity i 
religijny i całą duszą oddany swemu zawodowi.

—  Z W ieliczki juszą, żóy tam tejszy W ydział po­
w iatowy zbadaw szy stan  żywności po-gm inach p rzeko ­
nał się, że głód zagraża znacznej części ludności i d la ­
tego jeszcze w  lutym b. r. za jął się ratunkiem  ludu. 
W tym  celu sprowadzi! W ydział na w łasny rachunek 
kukurudzę i sprzedał takow ą po cenie w łasnych kosztów, 
a naw et poniżej kosztów. Kom itet ra tunkow y postano­
wił oprócz kukurudzy sprow adzać także fasolę i ziem ­
niaki na sadzenie.

—  Bies wściekły pojawił się przed kilkunastu  
dniami na Bukowinie w powiecie wyżnickim i napadał 
na  ludzi i zwierzęta. Pokąsane osoby odesłano do szpi 
ta la  w Bukareszcie (w Rumunii).

Ceny zbożu
(z t a r g u  n a  K 1 e p a r  z u).

K r a k ó w  & kw ietnia.

Płacono: za pszenicę b iałą od U  złr. 25 ct. do 
11 złr. 65 ct., za czerwoną od 11 zlr. — ct. do 11 złr. 
40 ct., za żółtą od 11 złr. — ct. do 11 zlr. 35 ct., za 
żyto od 9 złr. 40 ct. do 10 złr. 25 ct., za jęczm ień 
brow arny od 8 zlr. — ct. do 8 zlr. 40 ct., na paszę
od 7 złr. — ct. do 7 złr. 50 ct., za owies od 6 złr.
75 ct. do 7 złr 20 ct., za koniczynę czerw, od 60 złr.
do 75 zlr., za b iałą  od 45 złr. do 70 złr. W szystko
za 100 kilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

%  Święta rzymskie
W schód
słońca

Zachód
słońca

gorl. min. god. min.

10 Nied. K w ietnia. Ezechiela p. t . 15 6 43
U Pon. Leona papieża w. 5 13 G 45
12 Wt. Juliusza p. i Damiana ® 5 11 6 4 7
13 Sr. Justyna m. i Idy panny. W 9 6 4 8
14 Cz. Wieczerza P uńska. 'Walerego. 5 7 G 50
15 Piąt. Wielki.. Ludwiny i Kaspra. 5 5 6 51
IG Sob. Wielka. Lamberta m. 5 2 G 54

O dpowiedzialny redak to r i w ydaw ca:
K aitu lz  M a rce li IJfdtirzyńsM ,.

N a k ła d  i  własności■,,S p ó łk i w ydawniczej po lskie j w Kralco 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W Krakowie, w drukarni „Czaau“ Fr. Rluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


